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Część Urzędowa.
Dnia 16 Lipca 5). r. o godzinie I I .  przed 

jiołudmein, zaś o 3 popołudniu we wsi 
Czernichowie w domu pod L. 4. odbędzie 
się publiczna licytacya w ex“kucyi sądowey 
galaru , krowy., woiu, szaf, komniod, obra
zów, i innych, zaraz za gotową zapłatę w 
Dionec>e srebrney.

Kraków 4. Lipca 1S33 r..
S/iorczymkt koin: Sąd.

Czę^ć Nieurzędowa.
[ WIADOMOŚCI Z OSTATNIEY POCZTY,

b f . l g i a .
Eruxella 26 Czerwcu.

W  końcu onegdayszego posiedzenia izby 
reprezentantów, przyszło do takiego -rodza
ju  kłótni, ial<a się zwykła tylko wydarzać 
na biesiadach i pijatykach; — albowjem wśród 
ohrad prawodawczych, wyzwano się na-pi
stolety! — Tan Ger.debien znany już nie
raz ze zbyteczney żywości charakteru, wy- 
wwał ministra spraw wewnętrznych. Jakoż 
dziś o goazinie 11 przed południem nastą

pił pojedynek na pistolety, w lasku L.nt- 
hout, pomiędzy P. Gendebien, i ministrem 
spraw wewnętrznych P. Rogier. Obiu stro
ny stanęły przeciwko sobie, w-odległości40' 
kroków, tak, iż każdy z walczących miał pra- 
prawo o 10 kroków postąpić naprzód. Za
ledwie kilka kroków zrobiono, pierwszy P- 
Rogier wystrzelił i chybił. * P. Gendebien, 
niekorzyslał z tego uchybienia, i zamiast aż 
do baryery się zbliżyć, strzelił z miejsca i 
trafił przeciwnika swego w prawy policzek. 
P. E ogier padł na ziemię , lecz w krotce zdo
łał się znowu podnieść, i kazał się zaraz 
doktorowi Vanderlinden opatrzyć, który o- 
świadczyt, że rana nie jest niebezpieczną i 
kutę wydobył z ust, cała kuracja może po
trwać 8 lub 10 dni. (e . p. s*)

F R A J C Y A
Paryż 26 Czerwca.

Rząd nieotrzyinał żadney podobn.ey wia
domości, któraby potwierdzała rozpuszczoną 
od kilku dni pogłoskę o wybuchłem powsta
niu- W Turynie. (Pogłoska tn rozpuszczę na. 
bytu w Paryżu 23 czencca,



a Turynu dochodzą juz do 20go; — a wiec w i
docznie była zmyślona.)

i>Dućho'\vieństwo katolickie we Francyi, 
składa się z 14 arcybiskupów, GGbiskupćw, 
174 wikaryuszów jeneralnych, . 660 kanoni
ków, 767 proboszczów pierwszey, z 2ó54 pro
boszczów drugiey klassy; 26,771 plebanów, 
6184 wikarych, 3500 pensyonarzy i semina- 
rystów, ogólein 40712. Licząc na 32,000,00C 
ludności w zbliżeniu wypaaa jeden duchowny 
na 786 dusz. ( g . p. S.)

tv i  e  m  c  y
SluUgard 25 Czerwca.

W  skutku' rozszerzonego po calem kró-, 
lestwie Wirtemberskiem, a w związku z za- 

. granicznemi będącego sprzysiężenia; wzglę
dnie którego planów i widoków naydokia- 
dniey śię dowiedziano z papierów zabranych 
jednemu z wychodniów polskich; uwięziono 
dotąd, jak ? słychać 70 osób w samem króle- 
ztwie. Coraz widoczniey pokazuje się teraz, 
że zaburzenie we Frankfurcie, pojedyncze u- 
siłowania rewolucyjne w Polszce, myśl oba
lenia rządu w Sardynii, i zamachy uknoua- 
ne w Neapolu, nakcniec przyjście kilku
set wychodniów polskich z Francyi do 
Szwaycaryi, wszystko to stanowiło jeden 
łańcucb rewolucyjny, otaczający połowę Eu- 
lopy.

Lzienniui futeysze donoszą z Tiibingi: 
»Tey chwili poymanych iuwięzionych tu jest 
około 30 studentów podeyrzanych o należe
nie dó burszcstwa. Mówią, że odkryto w 
Jena i Eilangen, istnienie bardzo rozgałę
zionego i na wszystkie nniwersytely rozcią- 
cego się związku .tegoż burszostwa, t>6 któ
rego pochodziły zaburzenia w Frankfurcie, 
a których główną dążnością bj ło , .obalenie 
istniejącego porządku rzeczy. Nowe to bur- 
szostwo, było, jak  powiadają, zeszley ziuly, 
na tak nazwanym seymic bursz o w skini w bro
warze akcyonarynszów w Sztulgardzie uor- 
ganizowane, a w Tubindze-uslanowione by
ło burszostwo'trudniące się naczelnie spra
wami związku.

Tuteyszy główny, sędzia ITabermann, 
rozpoczęte przez siebie śledztwo, które 
zdaje się. że było znacznie ułatwione już 
leni samein, że mu wiadome były nazwiska 
i stosunki obwinionych, na długi czas przed 
wybuchnieniem rózrochów, albowiem pewna 
liczba studentów z. własnego natchnienia,

podała mu listę tau nazywających się ognio- 
jeźdźców, (FeueTeiUerJz którey właśnie wszy- 
sny, jako podeyrzani o burszostwo tą  uwię
zieni, zdał do dalszey kontjnuacy; , dyrek
torowi miasta. Niektórzy z uwięzionych, 
jak było słychać przed wczoray, gdy im ze
znania zagranicznych stndentów, z któremi 
zostawali w związkach przeczytano, wyzna
li także należenie swe do burszostwa. Sze
ściu przed poymaniero uciekło. W  liczbie 
ich miało się znaydowuć dwóch, którzy by
li uczestnikami zaburzenia we Frankforcie.

f  G. F .  S . )

Hildburghausen 22 Czerwca.
Nieszczęsne drzewo zaburzenia wielko- 

czwarikojyego we Frankfurcie, wydaje po 
całych Niemczech między wielu set rodzina
mi, jadowitości swey owoce. Nawet w tutey-' 
-szey, dotąd tak zewszećhmiar spokoyney 
okolicy, zdaje się niestety, że inachinacye 
polityczne rozgałęzić się potrafiły, i wyda
ły. nam ju ż  jedne ostrzegającą ofiarę. — Po 
wielu mieyscack rozpoczęte zostały poszuki- ' 
wania. U nas tu w Hildburgliausen przed kil
ku dniami, dwie osoby dostały -straż policyjną, 
a to z powodu, jak  się zdaje, należenia 
do politycznych związków i za rozpu
szczanie ulotnych pism w teyże ma tery i. 
Jeden z uwięzionych, dotąd nieskażonego 
życia człowiek, trudniący Się przemysłem, i 
handlem obywatel, wplątawszy się w len 
odmęt marzeń, uciekł nocą z więzienia, i 
nazajutrz ciało jego znaleziono \\. stawie 
.za miastem.

fiugspurg '22 Czerwca.
Podług dzienników bawarskich, uwięzio- 

oo w Erlangen I I  studentów tamteyszey a- 
kademii i zawiezionu do Munich.

{ G. I I .

•s Z W A Y C A R 1 a.
Zilrych 21 Czerwca..

Według tuteyszych dzienników, seyin 
związkowy szwpycarski odebrał także od 
dworu turyńskjiego wezwanie, aby miał ba
czne oko na wychodniów zagranicznych z 
Francyi, albowiem takowi, mieli zostawać 

. w sLosunkach ze piskowemi w Piemoncie.
( G .  F .  S . )

Bern ]5 Czericca.
Upoważnienie P. Rossi onecnie zostają

cego w Paryżu, do porozumienia się z mi
nistrem spraw- wewnętrznych względen losu 
wycholniów polskich którzy Francyą ónu-



iścili , niezostało bez skutku. Poseł rossyj- 
ski miał sani przęlożyć Panu Argout, że 
dłuższy ich pobyt w Szwaycaryi, mógłby dać 
powód, do nowych zawiklań politycznych. 
Mamy nadzieję, ź t okoliczność ta , w dobry 
sposob załatwiona zostanie. Podług urzę
dowych rapportów,-liczba wyćhodniów pol
skich, wynosi razem 456 ludzi, i ci rozlo> 
łożeni są w czterech mieyscach. CG‘H)

W Ł O C H Y .
JSeapol 7 Czerwca. 

Gazeta nadnjrna z dnia 4. b. m. zawie
ra  urzędowy artykuł, z którego się okazu
je , że i tli sprzysiężer.ie rewolucyjne odkry
te zostało. Pewien młody officer, obsypa
ny dobrodzieystwami króla, i sześciu podof- 
ficerów', uknowali zamach na życie swego 
monarchy. Przez czynność wyższych offi- 
cerów, spisek ten dość ua czas jeszcze wy-, 
kryty. Dway sprzysiężeni powziąwszy-o tym 
wiadomość, postanowili zastrzelić się nawza
jem. Nabiwszy więc parę pistoletów, dali 
do siebie razem ogniu. — jeden znich padł 
natychmiast bez życia, drugi ciężko ranio
ny został. Obwinieni, są tey chwili wszy- 
:Scy w ręku sprau iedli wnści. (g. H.)

Rozmaitości.
P I Ę K N E  S Z T U K I  

BO El DAKCYI G A ZETY CODZIE1TOEY KRAKOWSKU",

Panie Redaktorze!
Skreśliłem uwagi nad wystawionemu na 

widok publiczny rzeźbami, racz je  vyięc w 
gazecie swojey umieścić, a winien ci będę, 
jeźli niesprostowanie sądu wielu osób, to 
przynajmniej mego własnego, gdy mi kto 
powie, żem się pomylił.

Skoro dowiedziałem się, że prace dwóch 
kandydatów ubi“gających się o katedrę rzeź
biarstwa, na widok publiczny są wystawio
ne; poszedłem je  widzieć i porównać, razem 
aby i sąd publiczności usłyszeć.— Opowiem 
więc jak one wydawały się mnie samemu, 
a skończę na powtórzeniu zdania, które li
cznie zgromadzeni widzowie, jakby echa po
wtarzali. — Dostrzegłem najprzód dwa ró
żne gatunki rzeźb, to jest płasko - rzeźbę 
i wysoko wypnklą rzeźbę; zapytałem się 
tedy, czyli do woli artysty były zostawione? 
Odpowiedziano mi, że akademia płaską rzeź
bę wyznaczyła, a przedmiot do wykonania z

pisma świętego wyjęta: Wygnanie Agary z» 
domu Abrahama. Za zbliżeniem się do pła
sko-rzeźby Takarkiewicza, przyznałem mu 
początek wyższości md kolegą, 'bo -niewoluo 
jest artystom zapominać o wlaściwey wypu
kłości tego różnego gatunku rzeźby a tein mniej 
nie wiedzieć o niey, gdy ż ona jest jedną z tych 
zalet, które dobry styl rzeźby oznaczają.— 
Z kolei wpatrywałem się w obiedwie prace,

. i przypominałem sobie słowa pisma świętego, 
ażebym je  w rzeźby przeniesione, dokładniey 
umiał ocenić; a sądząc po wrażeniu jakie na 
mnie sprawiły, rzekłem do obok mnie sto
jącego widza, że Tatarkiewicz odnieść pal
mę powinien, bo dzieło jego  -do-duszy w 
religijnym duchu przemaw’a; gdy przeciwnie 
dzieło Szyiusera, wcale tego biblijnego nie 
ma piętna, ale coś teatralno - francuzkiey za
kroiło przesady,.która dekloraeyjną się zo
wie’, a zawsze nnyokropnieyszych burzy i n- 
raganów potrzebuje, ażeby ten szalony ruch 

.os™, draperyi i  t. p. przedmiotów, usprawie 
-dliwić. —— A lak coraz więcej wpatrując się 
w rzeźbę pierwszą, zdawało mi się w.dzieć 
Abrahama wykonywającego wolę Bożą, we
dług pisma, odprawiając i błogosławiąc nie
wolnicę i Izinaela syna sw ego;— Agarę u- 
iegjją: świętey woli, odchodzącą jednak z ża
lem jako matce przystoi, dodając ręką siły 
synowi do zniesienia tego pożegnania się z 
domen; ojcowskim, u Sarę. ucieszoną wido
kiem spełniającego się przez jey usta ’ wy
mówionego wyroku.— W rzeźbie zaś drugiey 
nie widziałem nic więcey, jak obłąkanego 
człowieka, który z koowulsyjnem natężeniem 
sił i skrzywieniem ciała, rzucił' się do uści- 
śnienia dziecka Zawstydzonego tem uściśnie- 
niein i kobietę, która także zdaje się gnie
wać o to, a ciągnąc toż dziecko gwałtem, 
oddalić się zamyśla.—• Wprerw’szey więc rzeź
bie, wszystkim uczuc.om towarzyszy spokoy- 

■ność jaka jest zwykle w tych, którzy z Bo
giem żyją: U' drugiej zaś widać obraz sa
mych namiętności światowych.— Ale obacziny 
•bliżey te rzeźbę a nadewszystko porównay- 
niy osobę Abrahama z tą , która w piśmie 
•świętem jest oddana w ks: I. rozd: XVII w 
następujących słowach »Rze!d Bóg: Jam jest,
^ a przymierze moje % tobą, i  będziesz oycem.

wielu narodów» — W ks: I. rozd: X X »
•-» I\iech ci sic nie zda ostro o dziecięciu i  nie- 
» wolnicy t w o j e y ;  we wszystkiem,  c o c k o h i  ten .̂e- 
»cze Sura, siuchay glusu jey.« li sta! tedy



» Ahrahufy rano i tcziąwszy chleb i bukłak 
» icłożyl na plecy jey i  oddał jey dzie
gcie i  odprawił ją  » Czyli ż w:ęc Abraham 
SzymseiaCjest podobien temu, z którym Bóg 
przymierze zawiera, te hm, który na glos F i 
ga jak w^rozd: X X II, syna swego jednoro- 
dżonego,. którego miłował, na całopalenie o-, 
finrować b jł gotów? Czyłiz to stómtni prże- 
szło starzec w chwili, kieJy według Boże- 
woli ,z Agary i Izinaefa ofiarę czyni, mógł 
się obnażyć jak Noe w namiocie swoim, jak 
w ks: I. r-ozd: IX? i w teyże chwili rozsta
nia się z niewolnicą mógł zapomnieć o Bo
gu, a tylko ostatniey z synem oddawać się 
pieszczocie? — Starzec Sz/utsera bez staro
ści i bez Boga, jest raczey do Hislryona, 
maską stnrośei dz:ecie straszącego podobny.
Lecz i Abraham Tatarkiewicza więcej praw
dy. a niżeli pozoru mieć powinien. Historyk 
lub poeta, opisuje charakter osoby w catey ob- 
szerności dzieła swego,.i wszystkie przymio
ty jeden po drugim, opowiadaniem czynów je 
go wyszczególnia; rzeźbiarz zaś tak jak 
malarz, winni są lak utworzyć człowieka, aby 
na powierzchni jego wszelkie a naywy-zsże 
zdolności i skłonności wyjawiać się mogły, 
aby za jednem na posag spojrzeniem, i.wiel
kość charakteru i siła duszy czytelną dla 
każdego by la: a jak Grecy w bogach swo
ich nawet i wieczystość w zbudowaniu ciała 
oddawali, o ezein naymocnicy kadłub rzeki 
Znaydujący się w Anglii, razem z. rzeźbami 
Fartenonu z Grecy i vvyv;iez:ony dowodzi; tak 
też i przydluższe ludzkie lata mocniejszą 
budową ciała, a dojrzałością i zdrowiem ko
ści odznaczać należy: gdy przeciwnie Abra
ham Tatarkiewicza chociaż prawy i'bogo
bojny, jednak tak słabo sklejony bydź się 
wydaje,, że ledwo lewą ręką płaszcz^ utrzyj 
niy.wać m oże; podobnież w składzie Agary 
więcej, kalectwo a niże! zdrowie i płodność 
przebija..

Kiedy tak od ogółu do szczegółu prze
szedłem, wypada mi także toż samo i w dzie
le  Szymsera przjTganić, z tą tylko różnicą, 
że ważniejsze jeszcze uczynićby można py
tania. I tak radbym wiedział, jak w lzinae- 
lu krótkość kości uda lewego, da się uspra
wiedliwić, albo dla czego tak śmiało ogro
mny ciężar ramion kobiety z rękami calemi 
u słabych łopatek i obojczyków artysta umie
ścił? — czyli nie dla tej rachuby, Że nogi 
z trykotu i wełną wypchane uścieląim mięk

—  678v;
kie loże, gdy z silnego zw-olu ciała, Agara 
powali się na ziemię?. Ale nayivięcey zno
wu wart politowania sam Abraham, który 
niewiem jak dla ogromu swoich kości i’ cia
ła , przyzwoity pokarm w tak drobniuchnych 
wnętrznościach pomieści. Słyszał artysta, że 
torso belw'ederski, kadłub Herkulesa, tak
że nieco szczupłą mu część dolną przednią 
kadłuba; lecz to jest Herkules nie jak czło
wiek lecz jako w. rzędzie półbogów wysta
wiony, po ziemskich znojach wypoczywający. 
Wolno iii u jednak było nieco delikatnie/ u- 
mieć czuć i delikatniej wyrabiać, te okiem 
ludzkiem, okiem uczouein ledwo dostrzegać 
się mogące muszktily, muszkułaiui i skórą po
wleczone. Szczęśliwszy Tatarkiewicz,. który, 
wiedział, że przedmiot nie z Orlarda szalo
nego , lecz z pisma świętego’jest wyjęty, i 
że osoby obraz składające, właściwie,, to jest. 
W suknie przybrane bydź. powinny, .przeż co. 
na podobną nie naraził się krytykę, i o tjie- 
szczęśliwszy: że miał sposobność popisać się 
z układem draperyi, naśladując mistrza, swe
go Torwaldsena, który z pociechą, kiedyś, 
godnego w liiin ucznia obaczy, jeźli Tatar
kiewicz obojętnym na uzacnien.e imienia swe— 
go nie będzie, i więeey do poznania praw
dziwie pięknego składu ciała ludzkiego przy
łoży się, i więeey pracy do dokładnego wy
konania dzieł swoich poświęci:

Tu zakończę ten dla krótkości czasu nie
zupełny jeszcze opis prac nap widok publi
czny wystawionych, a mając odpuwiedzieć 
na liczne pytania: Kto pojął, zadania Akade- 
miczne? kk> pismo Święte w duchu Kejigiy— 
nym wyrozumiał? kto Baturę ludzi prawo
wiernych Bogu-, lepiey poznał i w obrazie 
odmalował? kto u n i k a  gustu zepsutego zeszłe
go wieku? kto drogą ubitą Torwaldsena po— 
stępuje? kto nakoniec wie dużo i umie zro
bić, a przy Opiece Rządu i przychylności 
współobywateli więeey jeszcze wiedzieć i zro
bić potrafi? na to wszystko, jednem z dwóch 
odpowiem mieniem: Tatarkiewicz..

D oniesienie,
\V domu pod Mmi. 521, przy ulicy FJo- 

ryańskiey w kamienicy wlasney P. Sjpaf 
skiego, są do sprzedania z wolney ręki, każ
dego- czasu: porceiena saska, i- francuaka, 
bilford, zegar, lampy stołowe, ścienne, i wi
szące , koperstychy i różne sprzęty gospo
darskie.. ' (3k)


